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Nauka o lokalizacji w ośrodkowym 
układzie nerwowym w świetle 

najnowszych poglądów *). 
Jeszcze don iedawna sądzono, źe każde miejsce 

pó łkul mózgowych pod względem f i z jo log icznym posia-
da j e d n a k o w e znaczenie . Pogląd ten, r e p r e z e n t o w a n y 
mnie j więcej p rzed wiekiem przez F l o u r e n s ' a, zwy-
ciężył na d ługi o k r e s czasu zapa t rywan ia G a l l ' a, któ-
r y po raz p ie rwszy , wprawdz ie naiwnie i fan tas tycznie , 
us i łował podzie l ić powie rzchn ię mózgu na geogra f i czne 
pola o odmiennem znaczeniu f iz jo logicznem. Ani sła-
wne spos t rzeżen ia B r o c a, do tyczące lokalizacj i zabu-
r zeń mowy, ani p i ękne doświadczenia F r i t s c h ' a i 
H i t z i g' a nad d rażn i en i em k o r y mózgowej nie mogły 
p r z e ł a m a ć u t a r t y c h zapa t rywań . Dopiero pub l ikac j e 
W e r n i c k e ' g o w 70-tych la tach ub . s tulecia o nie-
mocie s łuchowej obal i ły poglądy F l o u r e n s ' a od je-
dnego zamachu. Odtąd nauka o lokal izacj i zaczęła się 
rozwi jać w coraz szybszem tempie dzięki coraz to no-
wszym o d k r y c i o m z tej dz iedz iny i to właśnie bogact-
wo odkryć , s u g e r u j ą c nawet na jwybi tn ie j szych badaczy, 
nie zezwalało na k r y t y c z n e r o z p a t r y w a n i e fak tów, któ-
re podważa ły zasadnicze poglądy k lasyczne j nauki o lo-
kal izacj i . 

Z czasem zaczęto g romadz i ć za rzu ty i obalać nie-

*) Odczyt wygłoszony dn. 7.V. 1935 r. na pos iedzen iu 
Tow. Warsz. Lek. 
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wzruszone zasady nauk i o lokal izacj i . Walka z klasy-
czną nauką t r w a do dnia dzisiejszego i można powie-
dzieć, że większość neuro logów tkwi jeszcze w d a w n y m 
sposobie myślenia . I s tn i e j ą nawet badacze , k t ó r z y po-
sunęl i lokal izację do najdalszych granic , jak np. 

Kleist, k t ó r y os ta tn io w ściśle ok reś lonych polach 
umiejscawia oś rodk i dla na jwyższych czynności psychi-
cznych jak np. dla świadomej jaźni społecznej (soziales 

Ich-Bewusstsein) . 
P rzec iw t y m na jda le j posun ię tym t e n d e n c j o m lo-

ka l i zacy jnym is tn ie je już dziś sze reg i s to tnych i nie-
wątpl iwie s łusznych za rzu tów z dziedziny anatomii pa-
tologicznej , f iz jo logj i o raz k l in ik i . 

Każdy neu ro log zna p r z y p a d k i , w k t ó r y c h m i m o 
ciężkich k l in icznych objawów, napróżno szuka ł zmian 
w odpowiednich oś rodkach mózgowych, z d r u g i e j zaś 
s t r o n y spo tyka ł ogniska bez odpowiedn ich objawów 
kl in icznych. A zatem is tnie ją nega tywne p rzypadk i 
\y dwojak iem znaczeniu; z d a r z z a j ą s i ę o g n i s k a 

bez objawów i objawy bez ognisk. 
Ponad to nawet h i s to ryczne p rzypadk i , k t ó r e słu-

żyły do o d k r y ć loka l izacyjnych , w lwie j części niedo-
s ta tecznie badane by ły his tologicznie . Objawy, któ-

re tam obserwowano i lokalizowano mogły 
pochodzić z i n n y ch okolic o. u. n. (oś rodkowego 

uk ładu nerwowego) a to dlatego, że zmiany dos t rzega l -
ne wyłącznie za pomocą m i k r o s k o p u mogą powodować 
równ ie ciężkie zaburzenia , jak i widoczne gołem okiem 
ogniska . 

P r z y us t a l an iu ob jawów ogniskowych p rzeoczano 
znaczenie czynnośc iowe zachowanych części mózgu. 
Po uszkodzen iu pewnej okolicy o. u. n pows ta je pe-
wien symptom, k t ó r y nie jest właściwie uza leżn iony 
od u b y t k u czynności danej części mózgu, ale racze j 
jest w y n i k i e m d z i a ł a n i a innych c z ę ś c i z a-

chowanych oraz jest następstwem dopasowa-
nia się o. u. n i całego o rgan i zmu do nowowytwo-

rzonej sy tuacj i p rzez to uszkodzen ie . Główną wadą 
k lasycznej nauk i o lokal izacj i , jak to zauważy ł v. Mo-

nako w było p r z e j ś c i e o d l o k a l i z a c j i s y m -
p t o m ó w do lokalizacji funkcji p r z y c z e m za 
f u n k c j ę oś rodka uważano negatyw czynnośc iowy dane-
go symptomu , a zatem na p rzyk ładz ie : c h o r y nie pisze, 
więc w uszkodzonem mie j scu z n a j d u j e się oś rodek pi-
sania i t. p. 
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Klasyczna nauka o lokal izacj i stała pod zbyt 
wielkim psychologji a s o c j a c y j -

n e j , w szczególności psycliologji ko ja rzen ia wyobrażeń 
H e r b a r t a (V o r s t e 11 u n g s p s y c h o 1 o g i e). Po-
mi ja jąc s łuszność tego czy innego k i e r u n k u psycholo-
gicznego s twie rdz ić należy, że o ile m o ż n a b y się spie-
rać, czy zd rowy człowiek żyje psychicznie wed ług fo r -
mułek w y p r o w a d z o n y c h przez różne szkoły psycholo-
giczne, to n iewątpl iwie c h o r y mózg nie p r a c u j e według 
wskazań żadnej ze szkół psychologicznych . Rozbiór psy-
chologiczny czynności psychiczne j , na k t ó r y m budowa-
no np. k lasyczną naukę lokal izacj i z abu rzeń mowy, nie 
p o k r y w a się b y n a j m n i e j z r o z p a d e m czynnośc i psy-
chicznej w psych icznych zaburzen iach o rgan icznych 
choćby naj lże jszego s topnia . 

T r u d n o wyliczać tu dalszy, d ługi sze reg zarzutów, 
k tó rych dziś jest już b a r d z o wiele, a p r z e d któremi 
k lasyczna nauka o lokal izacj i r a t u j e się wprowadza -
niem doda tkowych , zupe łn ie h ipo te tycznych pojęć w 
r o d z a j u działań obocznych, diaschizy, zahamowań i od-
hamowań czynnośc iowych i t. p. Zwróc imy się t e r az 
racze j nie do n e g a t y w n e j k r y t y k i panujących pojęć, 
lecz do pozy tywnych sys temów hipotez, k tó re p r zy -
na jmn ie j częściowo wype łn ia j ą luk i w k lasyczne j nau-
ce o lokal izacj i . Mam tu na myśl i t e o r i ę p l a s t y -

czności B e t h e g o i teorię r e z o n a c j i S c h i f-
fa, L o e b a, r o z b u d o w a n ą os ta tn io p r zez We i s s s a . 
P r z e d zapoznaniem się z temi t eo r j ami należy 

naprzód skreś l ić zasadnicze poglądy k lasyczne j nauki 
o lokal izacj i , k t ó r e dadzą się s t reśc ić w nas tępu jących 

3-ch tezach. 
P i e rwsza z nich głosi, że dla każde j c z n n o ś c i 
istnieje ośrodek k o o r d y n a c y j n y i t y lko dla 

te j okreś lonej , swois te j czynności może on dawać 
impul sy . 

Według d rug ie j tezy o ś r o d k i k o o d y n a c y j n e 
za równo m i ę d z y sobą jak i z o ś r o d k a m i 

n i ż s z e g o rzędu p o ł ą c z o n e s ą z a p o m o c ą 
ściśle określonego systemu włókien, k tó re 

zwiemy włóknami ko ja rzen iowymi . Poszczególne włó-
kna przewodzić mogą ty lko pewnego r o d z a j u swoiste 
bodźce . 

Wreszc ie os ta tn ia teza głosi, że podobnie jak 
o ś rodk i k o o r d y n a c y j n e tak również o ś r o d k i n i ż-
s z e g o r z ę d u posiadają swoiste czynności. 
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A za tem na p r z y k ł a d z i e : ściś le o k r e ś l o n a g r u p a ko-
m ó r e k r u c h o w y c h r d z e n i a p r z e z n a c z o n a jes t dla o k r e -

ś lonego mięśn ia i nim ty lko jes t w s tan ie za rządzać . 
Z a c z n i j m y od t e o r j i p l a s tycznośc i , k t ó r a j ako 

b a r d z i e j ogólna, niż t eo r i a rezonac j i podważa wszyst-
k ie t r z y t ezy k l a s y c z n e j n a u k i o loka l izac j i . Bethe, 
o p i e r a j ą c się na swych z n a n y c h doświadczen iach nad 
k o o r d y n a c j ą r u c h ó w zwie rzą t i z u ż y t k o w u j ą c doświad-
czenia i n n y c h badaczy , ko le jno p r z e p r o w a d z a k r y t y k ę 
poszczegó lnych tez. 

Zasada swois te j c z y n n o ś c i o ś r o d k ó w niższego rzę-
du, mówiąc ściś le j ąde r n e r w ó w r d z e n i o w y c h i czasz-
k o w y c h oba lona zos ta ła p rzez l i czne doświadczen ia . 

Klivington zszywał d o ś r o d k o w y k i k u t p r z e c i ę t e g o 
n e r w u dla mię śn i k o ń c z y n y d o l n e j z o b w o d o w y m ki-
k u t e m włókien r u c h o w y c h dla p ę c h e r z a i r z y c i i o t r z y -
m y w a ł po w y g o j e n i u się s p r a w y c a ł k o w i t y p o w r ó t 
czynnośc i wyda lan i a moczu i ka łu . A za tem okaza ło 
się, że k o m ó r k i r u c h o w e p r z e z n a c z o n e do zawiadywa-
nia r u c h a m i kończyn do lnych , m o g ą w p e w n y c h r a z a c h 
d o s k o n a l e f u n k c j o n o w a ć j ako o ś r o d k i dla r zyc i i pę-
cherza . J e s z c z e b a r d z i e j j a s k r a w y m p r z y k ł a d e m nie-
swois tośc i o ś r o d k ó w niższego r z ę d u są w y n i k i wszcze-
piań n e r w ó w czuc iowych do r u c h o w y c h i o d w r o t n i e . 
Doświadczen ia te z a p o c z ą t k o w a n e p r z e z B o e c k e g o 
pokaza ły , że np. wszczep iony odc inek d o ś r o d k o w y n. 
j ę z y k o w e g o ga łązk i czuc iowej n. t r ó j d z i e l n e g o do ob-
wodowego k i k u t a n. p o d j ę z y k o w e g o r e g e n e r o w a ł się 
j ako nerw r u c h o w y , pows tawa ły nawet zakończen ia r u -
chowe w j ę z y k u , a r u c h y j ęzyka p o w r a c a ł y ca łkowicie . 
W i d z i m y zatem, że o ś r o d e k o p u s z k o w y n. j ę zykowego , 
p r z e d t e m c z y n n y jako n a r z ą d czuc iowy, w doświadcze-
niach B o e c k e g o p r z e m i e n i a ł się w a p a r a t r u c h o w y , 
łącząc zakończen ia r u c h o w e j ę z y k a z wyższemi moto-

r y c z n e m i o ś r o d k a m i . 
L i c / n e spos t r zeżen i a p r z e m a w i a j ą r ó w n i e ż p r z e -

c iwko n a s t ę p n e j tez ie k l a syczne j nauk i o l oka l i zac j i — 
p r z e c i w k o n i ezmienne j , swois te j czynnośc i o ś r o d k ó w 
k o o r d y n a c y j n y c h Jeś l i chodz i o zwie rzę t a niższe, to 
nawet wiele p r z e m a w i a za t em, że nie i s tn ie ją t am 
spec ja lne o ś r o d k i k o o r d y n a c y j n e . J a k o jeden z p rzy -
k ładów pos łużyć m o g ą u k w i a ł y (ac t in ia ) , należące do 
j a m o c h ł o n ó w , u k t ó r y c h n a j w a ż n i e j s z y m o d r u c h e m jes t 
c h w y t a n i e p o k a r m u zapomocą czułka czyli w y r o s t k a 

c h w y t n e g o (tentaculum) i d o s t a r c z a n i e go do j a m y 
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u s t n e j . Okazu je się, że czułek odc ię ty od ciała wyko-
nywa te same r u c h y jak i w związku z ciałem ukwiała . 
W i d z i m y więc, że dla czułka zupe łn ie n i e p o t r z e b n y 
jest o ś rodek k o o r d y n a c y j n y , gdyż s tanowi on według 
słów U e x k i i 11'a samodzie lną r e p u b l i k ę o d r u c h ó w 
(Ref łexrepubl ik ) . D r u g i p r z y k ł a d dotyczy p ierśc ienic 
(annelidae). Jeś l i taki osobnik zostanie p o k r a j a n y na 
k i lka odcinków, to każdy odcinek zachowuje tak ie sa-
me ruchy , jak i całe zwie rzę p r z e d pok ra j an i em; r u c h 
r o b a c z k o w y zaczyna się zawsze od p rzedn iego końca 
każdego odcinka. Wys t a r cza więc niewielki odc inek 
o. u . n .aby r u c h y odbywały się składnie . W tych 
w a r u n k a c h nie może być mowy o j ak imś j e d n y m na-
cze lnym o ś r o d k u k o o r d y n a c y j n y m , sko ro z każdego 
miejsca mogą pows tać bodźce, powodujące r u c h p ra -
wid łowy. 

J a k o a r g u m e n t p rzec iw s ta łe j swois te j czynnośc i 
oś rodków k o o r d y n a c y j n y c h u zwierzą t wyższych i ludzi 
p rzy toczę spos t rzeżenia , do tyczące k o o r d y n a c j i r u c h ó w 
gałek ocznych. J a c k s o n rozdzie la ł u człowieka mię-
sień p ros ty oka g ó r n y i część jego przeszczepia ł na 
miejsce po rażonego dźwigacza powieki . O p e r o w a n y 
miał p o t e m n i e r awid łowe r u c h y dowolne opero-
wanego oka, ale nawet we śnie p r z y opuszczone j po-
wiece gałka, podobnie jak w s tan ie p rawid łowym, usta-
wiała się ku górze . A więc m. p r o s t y gó rny , k t ó r y 
zawsze działa jednol ic ie jako całość, po operac j i , w nie-
k t ó r y c h sy tuac jach p r z y n a j m n i e j , jak np. we śnie, 
wr pewne j części k u r c z y ł się, a w inne j r o z k u r c z a ł się 
równocześn ie . Oczywiście g d y b y is tnia ł oś rodek koor -
d y n a c y j n y o n iezmiennej f u n k c j i , rozszczepien ie mięś-
nia wywoła łoby s t a ł e z a b u r z e n i a , gdyż obie części 
m u s i a ł y b y się jednocześnie k u r c z y ć lub rozku rczać . 
T y m c z a s e m oś rodek działa p rawid łowo, czyli po ope-
r a c j i nas t ępu je k i e rowan ie bodźców do innych ośrod-
ków r u c h o w y c h niższego rzędu , niż p rzed operac ją . 
P o w s t a j ą za tem te same ruchy , ale zapomocą inne j 
ine rwac j i pod wpływem zmien ione j czynnośc i o ś rodka 
k o o r d y n a c j i nego. P o d o b n e znaczenie m a j ą doświad-
czenia M a r i n y t ó r y , zamienia jąc an tagon i s tyczne 
mięśn ie ga łk i ocznej , o t r z y m y w a ł p rawid łowe ruchy . 

Niezmiern ie dużo świat ła na zagadnienie oś rodko-
wej koo rdynac j i r zuc i ły doświadczenia B e t h e' g o 
nad r u c h a m i oku lawionych zwierząt . Okazało się, że 
u zwierzą t wyższych p r z y pozbawien iu części kończyn 
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nagle pojawia się zupe łn ie nowy typ po ruszan ia się, 
dotychczas p rzez zwierzę n ieużywany . Np. pies po-
zbawiony p r z e d n i c h kończyn u ż y w a skoków k a n g u r a . 
Ta sama nowa koo rdynac j a znana jest myś l iwym, któ-
r z y p r z y pos t rza le p r zedn ich kończyn u jelenia nie-
j e d n o k r o t n i e obse rwowal i skoki kangu ra . Zmien ia jąc 
dowolnie w a r u n k i doświadczenia można wywołać u tego 
samego rodza ju zwierzęcia ba rdzo r ó ż n o r o d n e t ypy 
koordynac j i . U zwierzą t dziesięcionogich można otrz}^-
mać około 1030 typów chodzenia , obcinając coraz to 
inną kończynę Ponieważ z chwilą okulawienia natych-
mias t bez żadnego w p r a w i a n i a się lub uczenia pows ta je 
i n n y sposób po ruszan i a się, p r z e t o tak wie lką ilość 
typów chodzenia możnaby t łomaczyć według k lasyczne j 
nauki o lokal izacj i , p r z y j m u j ą c o g r o m n ą l iczbę zapaso-
wych koo rdynac j i . Jeś l i w e ź m i e m y pod uwagę, że 
i s tn ie je o lb rzymia ilość na j rozmai t szych czynności , 
a dla każdej z nich mus ie l i byśmy p r z y j ą ć wielkie ilości 
k o o r d y n a c y j n y c h oś rodków zapasowych, dosz l ibyśmy 
do a b s u r d u . Widocznem jest zatem, że pogląd, wed ług 
k t ó r e g o każde mie jsce o. u. 11. p r a c u j e ty lko wed ług 
j edynego ściśle okreś lonego szablonu, winien us tąp ić 
mie jsca bardz ie j g ię tk iemu pojęc iu p las tycznośc i czyn-
nościowej o ś rodków k o o r d y n a c y j n y c h . 

Wreszc ie i w dziedzinie pa to logj i l udzk ie j i s tn ie ją 
spos t rzeżen ia , p r z e m a w i a j ą c e przec iw swoistości ośrod-
ków. Dokładne badania G e l b a i G o l d s t e i n a nad 
n iedowidzeniem połowiczem, za leżnem od uszkodzen ia 
k o r y po ty l iczne j wykaza ły , że h e m i a n o p t y k (nie w pe-
r y m e t r z e , lecz w prak tyce) nie ma połowy pola widze-
nia, lecz posiada całe pole, choć zwężone. I n n e m i s łowy 
widzenie ś rodkowe nie pozos ta je w plamce, lecz prze-
suwa się ku ś rodkowi zachowanego pola widzenia . 
Wobec tego, że u tych połowiczo ślepych p r a c u j e tyl-
ko k o r a potyl iczna jedne j półkul i , p rze to mus i nas tąpić 
zasadnicza zmiana czynnośc i zachowanych k o m ó r e k 
ne rwowych . Dawnie j s twarza ły one ty lko jedną połowę 
pola widzenia, w nowych zaś wa runkach tworzą cale, 
choć zwężone. W i d z i m y tu zatem dos tosowanie się 
o. u . n. do nowych w a r u n k ó w , p las tyczność czynnoś-
ciową. Sam p r o c e s p r z e m i a n y czynnośc iowej oś rodka 
k o o r d y n a c y j n e g o G o l d s t e i n nazwał „bio logicznym 
odczynem pozos ta łego o rgan i zmu na uszkodzenie" , 
(biologisclie Reakt ion des er l ia l tenen O r g a n i s m u s auf 
den Defekt) . 
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S k o r o zasada swoistości f u n k c j i oś rodków koor -
dynacy jnych i o ś rodków niższego r z ę d u nie może być 
uważana za s łuszną, to s tąd siłą wniosków logicznych 
wynika , że t r zec ia teza o n iezmiennem p rzewodzen iu 
ty lko pewnych, dla każdego t o r u a soc jacy jnego swoi-
s tych, pobudzeń nie odpowiada również rzeczywis tośc i . 
I s tn i e j ą pozatem l iczne dowody doświadczalne , obala ją-
ce tę t rzec ią tezę. Dla p r z y k ł a d u wspomnę o doświad-
czeniach H o o k e r ' a nad z ra s t an iem się odc inka rdze-
nia k i j ank i obróconego pod p e w n y m kątem dookoła osi 
pod łużne j rdzen ia . Po 6 — 10 dniach do tego s topnia 
nas tępowała r egene rac j a czynnościowa, że nie udawało 
się odróżnić zwierzą t n i eope rowanych od ope rowanych . 
W tych wa runkach z ras ta ły się zupe łn ie inne włókna 
p r z o d o z w i e r z a i ty łozwierza , bodźce mus ia ły się prze-
r z u c a ć z j ednych to rów na zupełn ie inne, a mimo to 
czynnośc i k i janki wraca ły do n o r m y . I w świecie ssa-
ków m a m y również dowody niespecyf iczności to rów. 
B e t h e k rzyżowa ł oba n e r w y kułszowe u psa, a po 
zago jen iu się s p r a w y nie s twierdza ł z abu rzeń inerwac j i . 
U człowieka oddawna znany jest p o d o b n y p rzyk ład . 
N a e g e l i obse rwował p r z y p a d e k , w k t ó r y m po po-
s t rza le doś rodkowy k iku t n. p iszczelowego zrósł się 
z obwodowym odc ink iem n. s t r za łkowego . Czynność n. 
s t r za łkowego powróc i ła całkowicie. W obu p r z y p a d k a c h 
bodźce ruchowe n ie ty lko obwodowo, ale i o ś rodkowo 
mus ia ły przeb iegać po innych to rach niż w s tosunkach 
p rawid łowych , a m imo to sp rawność f u n k c j i zachowana 
była bez u s z c z e r b k u . 

T e o r j a p las tycznośc i obala za tem dawne zapa t ry -
wania na czynność o. u. n. N i e z m i e n n o ś ć f u n k -
c j i o ś r o d k ó w o k a z a ł a s i ę n i e z g o d n ą z f a k -
t a m i . Różne okolice o. u. n. mogą się w znacznym 
s topniu z a s t ę p o w a ć w s w e j c z y n n o ś c i , z dru-
gie j zaś s t r o n y te same oś rodk i z m i e n i a j ą n i e r a z 
n a g l e s w ą c z y n n o ś ć , dopasowując się do nowo-
powsta łych w a r u n k ó w w s p o s ó b n a j k o r z y s t n i e j -
s z y d l a o r g a n i z m u . Zjawiska plas tyczności wy-
kazane doświadcza ln ie na zwierzę tach zda rza j ą się rów-
nie często i u ludzi , jak to widzie l iśmy z n iek tó rych 
wyżej p r z y t o c z o n y c h p r zyk ł adów. Szczególnie dotyczą 
one czynnośc i ba rdz i e j z łożonych. v. M o n a k o w 
zwróc i ł już uwagę, że niższe czynności , np. ruchowa , 
wypada ją całkowicie u człowieka p r z y uszkodzen iu 
pewnych okolic mózgu . F u n k c j a jest tu w s ta łym sto-
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sunku do in teg ra lnośc i pewnego okreś lonego miejsca . 
Natomias t ob jawy wyższego rzędu , jak ap raks j a , ślepo-
ta duchowa, n iemota s łowna i t. p. p o p r a w i a j ą się p ra -
wie z regu ły , gdyż nie są związane z o k r e ś l o n e m i 
mie j scami mózgu, lecz z roz leg łemi apa ra t ami , w któ-
r y c h ze rwanie jednego przęs ła nie wyłącza jeszcze 
możl iwości powrócen ia funkc j i , choć może nieco upo-
ś ledzonej . G o l d s t e i n za v. M o n a k o w e m pod-
kreś la , że m ó z g p r a c u j e w t e d y j ako całość, cona jmn ie j 
znaczne jego obsza ry b io rą udz ia ł w wytwarzan iu czyn-
ności wyższych. J a s n e m jest przeto, że do tak ie j 
zespołowej f u n k c j i p o t r z e b n a jes t pewna giętkość czyn-
nościowa, pewna plas tyczność . 

D r u g i równie duży wyłom w k lasyczne j nauce o lo-
kal izacj i poczyni ła t eo r j a rezonac j i P W e i s s a . W e i s s 
w doświadczeniach nad p rzeszczep ian iem kończyn 
u sa l amander p r z y p a d k o w o zauważył pewien objaw, nie 
da jący się uzgodnić z po jęc iami k lasyczne j nauk i o lo-
kal izacj i . Okazało się, że bez względu na us tawien ie 
w s to sunku do tułowia przeszczepiona k o ń c z y n a po 
p rzy j ęc iu się wykonywa ła iden tyczne r u c h y z r u c h a m i 
sąs iednie j k o ń c z y n y gospodarza . Ta, nazwana p rzez 
W e i s s a , „ z a s a d a i d e n t y c z n e j c z y n n o ś c i 
j e d n a k o w y c h m i ę ś n i " p rze jawia ła się n i ezmienn ie 
we wszystkich doświadczeniach mimo, że n e r w y dla 
p rzeszczep ionych kończyn w każdym p r z y p a d k u pocho-
dziły z innych pęczków n e r w o w y c h splotu, a zatem 
również z innych k o m ó r e k ruchowych rdzen ia . Zda-
rza ło się nieraz, że jedna k o m ó r k a łączyła się zapomo-
cą z r e g e n e r o w a n y c h włókienek z k i lkoma mięśniami , 
a m imo to r u c h y by ły s k o o r d y n o w a n e i zawsze iden-
tyczne z sąsiednią kończyną gospoda rza . 

Te doświadczenia naprowadz i ły W e i s s a na cał-
k iem odmienne od do tychczasowego u jęc ie m e c h a n i z m u 
pobudzeń w układz ie n e r w o w y m . W e i s s sądzi , że nie 
i s tn ie je j ednakowe dla wszys tk ich mięśni pobudzen ie , 
k t ó r e mia łoby p rzeb iegać wyłącznie p rzez ś«iśle wyty-
czone d rog i z chwilą powstan ia impu l su czynnośc iowe-
go. Natomias t mózg dos ta rcza d l a k a ż d e g o m i ę ś -
n i a p o b u d z e n i a o o d m i e n n e j f o r m i e . P o b u -
dzenie r o z c h o d z i s i ę j e d n o c z e ś n i e p o c a ł y m 
o. u. n. i doc iera po nerwach obwodowych do wszyst-
kich mięśni . Każdy mięs ień „ana l izu je" r o d z a j pobu-
dzenia, a pos iadając sobie właściwą pobudl iwość , p r zy j -
m u j e j edynie dos tosowane do siebie pobudzenia , inne 

http://rcin.org.pl



— 9 — 

na tomias t pozostawia bez echa. W ten sposób wywoła-
nie r u c h u związane jest z pewnego rodza ju rezonansem; 
se l ek tywna podnieta mus i t r a f i ć na mięsień o odpo-
wiednie j pobudl iwośc i . Mamy tu do czynien ia ze zja-
wiskiem zbl iżonem do rad ja ; fale rozchodzą się we 
wszystkich k i e r u n k a c h , wywołu ją j ednak oddźwięk tyl -
ko w dos t ro jonych do fal narządach. 

Swois tość pobudl iwości mięśni , k tórą W e i s s za-
kłada w swej t eor j i , z n a j d u j e poparc ie w wynikach 
spos t rzeżeń ana tomicznych S c h i f f e r d e c k e r ' a , k tó-
r y już dawnie j s twierdz i ł dla poszczególnych mięśni 
żab i p t aków indywidua lną budowę, wyraża j ącą się 
swoi s tym uk ładem j ąde r i włókienek mięśn iowych . Co 
więcej a u t o r ten doszedł do wniosku , że dwa jednako-
we mięśn ie różnych rodzai p taków, mają b a r d z i e j zbli-
żoną budowę niż mięśnie różne jednego i tego samego 
ptaka . 

T e o r j a r ezonac j i i specyf iczności pobudzeń W e i s -
s a nie wkracza zasadniczo w zagadnienia lokal izacj i 
wyższej , nie przesądza mechanizmów, jakie dz ia ła ją 
w tych s f e r ach , gdzie pows ta ją i m p u l s y czynnościowe. 
Podważa ona j ednak z n a c z e n i e ośrodków 
n i ż s z e g o rzędu. Mówiąc k o n k r e t n i e odb ie ra ona 
oś rodkom r u c h o w y m r d z e n i o w y m właściwości n iezmien-
nej i wyb io rcze j r ep r ezen t ac j i odpowiednich mięśni , 
czy też m e t a m e r ó w mięśn iowych . K o m ó r k a r d z e n i a 
p r z e s t a j e być n iezas tąp ioną s tac ją czynnościową, może 
ją w p e w n y m s topniu w y r ę c z y ć każda inna, by leby 
n iezbyt odległa. W tem u jęc iu s ta je się k o m ó r k a ty lko 
p rzewodn ik i em, a t r ac i znaczenie oś rodka wytwarza ją -
cego pobudzenie , mięs ień na tomias t w myśl t e o r j i re-
zonacji p r ze s t a j e być ś lepym wykonawcą każdego im-
pulsu z o. u . n. 

Widz imy zatem, że t eo r j a r ezonac j i p rowadz i do 
podobnych wniosków co i t eo r j a p las tyczności , szcze-
gó ln ie jeśl i chodzi o znaczenie f iz jo logiczne oś rodków 
p r y m i t y w n y c h oraz to rów asoc jacy jnych . Obie t e o r j e 
zmien ia ją d a w n y g e o m e t r y c z n y punkt widzenia, 
w k t ó r y m p r z e d e w s z y s t k i e m dla powstania czynnośc i 
m i a r o d a j n a była sieć swois tych i n iezmiennych połą-
czeń, oraz mnós two szuf ladek z o ś rodkami o j edyne j 
s ta łe j funkc j i . Na mie jsce s ta rego poglądu nasuwa się 
zasada dynamiczna , w k t ó r e j nie pred3'spozycja mor fo lo -
giczna mózgu s tanowi głównie o p r a w i d ł o w e m powsta-
waniu pobudzeń , ale sam r o d z a j energji 

i jej swobodne 
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r o z p r z e s t r z e n i a n i e się. J e d n e m słowem uk ład ne rwowy 
p r z e s t a j e być au toma tem, jaki z niego rob i ła k lasyczna 
n a u k a o lokal izacj i , a w myśl t e o r j i p las tycznośc i i rezo-

nacj i p rzeds tawia się jako na rząd o własne j i roz leg łe j 
in ic ja tywie . 
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L'anatomie pathologique aussi bien que la clinique et la 
physiologie du sys teme nerveux fournissent d s observat ions 
qui ne s 'accordent pas avec les principes c lass iques de la sy-
stematisation des centres nerveux. On a expose a la p lace de 
cet te conception d e s s y s t e m e s plus conformes a la realite. Ce 
sont les theories: de plasticite de B e t h e et de resonance de 
P. W e i s s . B e t h e a fourni de nombreuses preuves contrę 
Topinion c lass iąue sur l'activite continue et constante d e s cen-
tres nerveux et d e s voies d'association et il a demontre que 
les differents centres peuvent se remplacer mutuel lement au 
point de vue fonctionnel . La theorie de la resonance principa-
lement chez les animaux inferieurs aboutit aux conclus ions si-
milaires. 
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